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GAZETA LWOWSKA
< . Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni
•wiąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 hal.
. . Biura Bedakcyi i  Administraeyi ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa i za- 

“ lĄjscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 
r»2h dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 510, — Telefon Administraeyi 837.

Prenumerata miejscowa;
rocznie , 
półrocznie . 
óMereroeznie 
#1«»ięezni» ,

6 0 '-
3 0 -
1 5 '-
5 ' -

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n i e ........................72'— K
półrocznie 36‘— „
ówieróroeznie . . , , . 18'— „
miesięcznie . . . . . .  6-— „

„Przewodnik naukowy i  literacki", dodatek miesięezny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jeanakże ci tylko, którzy pre
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewierćroezni i miesięczni za dopałtą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K . „Przewodnik" prenumerowany osobne kosztuje 24 K,

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Kreehowieekiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad m e- 
zaninem).

G e n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ezbowe po 40 hal 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podw ale 1. 3.

os z e ń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz p«
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 aal.
po 1 kor., kronika 1-50 kor,, za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsca, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubsi- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje A dministraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Na wniosek dyrektora Okręgowego 
Urzędu Lekarskiego zamianował P. M inister 
zdrowia publicznego członkami Okręgowej 
Sady Lekarskiej: pos. dr. Emila B a b r o w -  
s k i e g o ,  prof. dr. B r o w i c z a ,  prof. dr. 
C i e c h a n o w s k i e g o ,  prof. dr. G o d l e w -  
8 ki  eg  o, prof. dr. K o s t a n e c k i  ego,  prof. 
dr. K r z y ś  z t a ł o w i c z a ,  inż. Andrzeja 
R ł e c z k ę ,  prof. dr. L e w k o w i c z a ,  mr.  
ph. M i k u c k i e g o ,  prof. dr. N i t s c h a ,  
prof. dr. N o w a k a ,  prof, dr. R o s n e r a ,  
dr, S c h ó n g u t a ,  prof. dr. W a c h  ho  lz a, 
Prof. dr. P i  Iza.

Nadto do składu Okręgowej Rady Le
karskiej wchodzi dyrektor Okręgowego Urzę
du Lekarskiego i jeden inspektor. Dyrektor 
jest przewodniczącym Rady.

Ukonstytuowanie Rady nastąpi w dniach 
najbliższych.

Prezydent gal. dyrekeyi poczt i telegra
fów przeniósł starszego ofieyała pocztowego 
Stefana D u b i e l a  z Krakowa do Przemyśla, 
ofieyała pocztowego Stanisława D r e b c z a 
ka  i asystenta pocztowego W ładysława P u- 
2 i ę z Krakowa do Szczakowej.

Tymczasowy regulamin Okręgowej 
Rady Lekarskiej.

1. Przy Okręgowym Urzędzie Lekar
skim jest czynną Okręgowa Rada Lekarska,

jako organ doradczy, opiniodawczy i wno
szący inieyatywę.

2. Członków Okręgowej Rady Lekar
skiej mianuje na wniosek dyrektora Okręgo
wego Urzędu Lekarskiego Minister Zdrowia.

W skład E dy wchodzi nadto dyrektor 
O, U. L., który jej przewodniczy i jeden in
spektor sanitarny, którego dyrektor O. U, L, 
powoła.

B. Okręgowa Rada Lekarska dzieli się 
na Sekeye, obejmująca pewne zadania, a mia
nowicie:

S ek  c y a  I.
1. Zwalczanie chorób zakaźnych, za

równo ostrych, jak przewlekłych, zwalczanie 
raka, desinfekeya, desinsekeya, kąpiele ludo-

1 we. zakłady wyrobów surowic i szczepionek, 
pracownie bakteryologiczne, sprawy cmenta
rzy, domów przedpogrzebowych, przewożenie 
zwłok.

2. Walka z nierządem. Policya obycza
jowa.

3. Szpitalnictwo, pielęgniarstwo, rato
wnictwo, przewożenie chorych, sprawy Czer
wonego Krzyża.

4. Zdrojowiska i uzdrowiska,
5. Statystyka lekarska.

S e k c y a II.
1. Zaopatrywanie w wodę i usuwanie 

ścieków, ochrona czystości powietrza, wody 
i gleby, sprawy techniczno-sanitarne.

2. Nadzór nad środkami żywności i 
przedmiotami użytku, sprawy odżywiania się 
ludności, zakłady badania produktów spo
żywczych.

3. Hygiena i inspekeya mieszkań,
4. Hygiena więzień.
5. Hygiena zawodowa, hygiena prze

mysłu, rzemiosł, komunikacyi lądowej i wo
dnej, zarządzanie działem lekarskim w za
kresie ubezpieczeń społecznych i ochrony 
pracy.

6. Nadzór nad wyrobem i sprzedażą 
środków leczniczych, wód mineralnych, kos

metyków, farb etc, koneesyonowanie aptek, 
składów aptecznych i innych zakładów tru 
dniących się wyrobem i sprzedażą środków 
leczniczych, wód mineralnych, kosmetyków, 
farb, sprawa hodowli i sprzedaży roślin le
karskich, nadzór nad personalem farmaceu
tycznym, zrzeszenia aptekarskie, sprawy stu- 
dyów farmaceutycznych.

7. Sprawy sanitarno-weterynaryjne.

S e k c y a III,

1. Opieka nad dzieómi i młodzieżą, hy
giena szkolna, opieka nad macierzyństwem, 
eugenika.

2. Opieka lekarska nad inwalidami i 
kalekami, opieka lekarska nad ubogimi,

3. Opieka nad psychicznie chorymi, 
zy/alczanie alkoholizmu,

S e k c y a IV.

1. Praktyka lekarska, sprawy Izb Le
karskich, sprawy studyów lekarskich.

2. Personal lekarski pomocniczy, po
łożne, desinfektorzy, masażyści, pielęgniarze, 
sanitaryusze.

3. Stowarzyszenia lekarskie i hygieni- 
czne, prasa lekarska, sprawy popularyzacyi. 
wiadomości z hygieny.

4. Sprawy dentystyczne.

4. Posiedzenia Rady Lekarskiej zwołu
je przewodniczący raz na miesiąc, a w razie 
potrzeby i częściej,

5. Sekeye wybierają przewodniczącego 
oraz sekretarza i zbierają się w miarę po
trzeby na zaproszenie przewodniczącego, któ
ry co do terminu porozumie się z przewo
dniczącym Rady — i debatują bądź nad 
przedmiotami, przedłożonymi przez przewo
dniczącego Rady, 'bądź nad samoistnymi 
wnioskami członków, a wyniki obrad przed
stawia referent na posiedzeniu pełnej Rady.

Na życzenie Sekcyi może przewodni
czący jej zaprosić do udziału w poszczegól
nych pracach także znawców z poza jej 
grona,

6. Sekeye nawiązują łączność z istnie- 
jącemi instytucysmi, towarzystwami i orga- 
nizacyami dla celów wchodzących w zakres 
prac poszczególnyen Sekcyi lub -zapoczą<ku
ją utworzenie tego rodzaju stowarzyszeń.

Z wczorajszych walk pod Lwowem.
8 kwietnia wieczorem.

D y w i z y a  l w o w s k a  g e n .  J ę d r z e 
j e w s k i e g o :  O d c i n e k  p ó ł n o c n y :  Na
sza artylerya ostrzeliwała Dubinę i Jaśni- 
ska, Zboiska ostrzeliwane były minierkami 
nieprzyjacielskiemu Po kilku strzałach na
szej artyleryi minierki umilkły. Pozatem, 
prócz wymiauy strzałów karabinowych, 
spokój.

O d c i n e k  w s c h o d n i ' :  Obustronna 
akcya patroli, poza tem nic nowego.

O d c i n e k  p o ł u d n i o w y :  Sytuacya 
bez zmiany.

D y w i z y a  p u ł k . -  b r y g ? . d y e r a  S i 
k o r s k i e g o :  Sytuacya bez zmiany.

Sejm walny.
Posiedzenie dnia 31 marca b. r.

rozpoczęło się dyskusyą, której przedmiotem 
był

wybór Pryluckiege.

iERZY TURNAU. 30)

M U S Z K A .
3 P o ' w i e ś ć .

(Ciąg dalszy),

— Tak. I  mnie się tak zdaje. Mama 
mówi, że kawalerowie często tak wyglądają, 
a później, gdy się ożenią, to im się cera po
prawia. I  wiesz, co jeszcze mama twierdzi, 
(z kolei Muszka przyciszyła głos), że dopie
ro po ślubie przychodzi prawdziwe-zakocha
nie, bo przecież pauna z naszego towarzy 
stwa nie może pozwolić jako narzeczona na 
»poufałości z narzeczonym“ — tak mama 
mówi — więc też miłość nie może się roz.- 
Winąć.,..

— Ach Boże! zaws ydziła się Kinia, 
Zakrywając twarz rękami. A ja nieszczęsna, 
pozwoliłam się raz pocałować Sierbień- 
skiemu!.,.

— No, jeśli tylko raz, lo nie taka wiel
ka zbrodnia — pocieszała Muszka.

—Wiem, alem źle zrobiła. A jakoś się 
tak stało niespodzianie i ja  właściwie dla
tego nie przeszkodziłam, że byłam ciekawa, 
jakie to uczucie....

— No, i jakże to jest?
— Wiesz.,., nie wiem, czy on był nie- 

°golony, czy co, dość, że to jakby ci kto po 
twarzy przejechał szczotką do włosów....

— Doprawdy? Chyba przesadzasz?
— No, może przesadzam, — ale w ka

żdym razie nieprzyjemnie.

— Wiesz, Kiniu, że na samą myśl, że
by mnie taki Piławiecki miał pocałować, ro
bi mi się... aż mdło.

— O, to staiowczo nie powinnaś iść
za niego.

— Ja  się też n ie  wybieram — ale 
wiesz, ja  tak łatwo ulegam namowom, zwła
szcza mojej mamy..,.

Na czwartkowy five u baronowej wcze
śnie zaczęli się schodzić goście Przyszła naj
pierw Kinia z ojcem (matka Kiui nie żyła 
już), potem prezydentowa miasta z córką, 
następnie ksiądz profesor * * *, zno
wu jakaś pani z trzema córkami, a niemal 
równocześnie trzech Zaeharowiczów, kuzynów 
Muszki. Dwaj z nich, urodzeni z Żab- 
kowskiej, mieli wprawdzie kabłąkowate no
sy, lecz jasne oczy i płowe czupryny. Trze
ci, Kąjcio, zwany Zacharowiczem do drugiej 
potęgi, (ponieważ urodzony był także z Za- 
charowiczówny), był juko typ wybitnym przed
stawicielem rodu wywodzącego się od or
miańskiego króla Zachara, a złośliwa uwaga, 
starego księcia Hieronima, iż król Zachar 
musiał być w jakiemś powinowactwie z le 
gendowym baranem, po którego runo się wy
prawiał Jason w armeńskie góry, chociaż 
nie była ściśle zgodna z tradycyą, miała chy
ba tę podstawę, iż istotnie profil Kajeia był 
bardzo wypukły, a zamiast włosów nosił on 
na głowie wełnę.

Każdemu przybyłemu natychmiast po
dawały herbatę dwie niewiasty w białych 
czepkach i białych fartuszkach, (lokaj w 
szaro-granatowej liberyi stał w przedpokoju).

Młodzi panowie przysiadali się do panienek, 
było gwarno i wesoło, a gdy jeszcze weszła 
cała rodzina Fafelskich, złożona z matki, 
ojca, dwu córek i dwu synów, zrobiło 
się tak pełno, że ksiądz profesor z najstar
szym Zacharowiczem wyszli do gabinetu na 
papierosa, a ojciec Kini pożegnał się, pozo
stawiając córkę na usilne prośby Muszki.

Lecz baronowa Lucyna niespokojnie 
spoglądała ku drzwiom, czy z poza ciężkiej 
portyery nie wychylą się upragnione posta
cie Ledy z synem i każdemu nowo wcho
dzącemu miała wprost za złe, że nie był smi 
Ledą, ani hrabią Romanem, radośnie zaś że
gnała najpierw prezydentowę z córką, pó
źniej panią z trzema córkami. Nienawistne 
rzucała spojrzenia rodzinie Fafelskich. która 
jak na złość piła po dwie herbaty na głowę, 
i rozsiadła się twardo, a Wenio Fafelski na
wet wcisnął się klinem między Muszkę a 
Kajeia, i obcesowo Muszkę zabawiał. Fatalna 
sytuacya! Nuż wejdzie Piławiecki — nawet 
krzesła wolnego obok Muszki nie znajdzie!

W tem cicho odchyliła się portyera i 
wszedł wygolony, błyszcząc monoklem i upo- 
madowaną głow ą, w wytwornie skrojony 
smoking przybrany — pan Emil Rzypkow- 
ski.

F an i Lucyna wyszła naprzeciw niego.
— Voyons — mówiła po francusku — 

więc aż trzeba było osobnego zaproszenia, 
aby sobie pan o moich czwartkach przypo
mniał ! ?

Tłumaczył się uprzejmie, witał z psnią 
Anną, skłonił innym.

— Spodziewam się, że pan ma wieczór 
wolny — mówiła półgłosem baronowa — i 
że pozostanie na kolacyi, jak o to prosiłam, 
Obiecała się także Leda z synem

~  Zdaje się, że Romcio nie przyjdzie, 
bo wyjechał, o ile wiem, dziś popołudnio
wym na jutrzejsze polowanie do Zarudzia do 
Raszyńskieh,

— Jakto ? Przecież się obiecali.,,
— Tak, ale nagle chwycił mróz i tele

graficznie rozesłano zaproszenia; ja, jak pani 
wie, nie poluję...

Lucyna była zbita z tropu. Oczy jej 
wyrażały bolesne zdziwienie — szeptała coś 
z Anną i s roztargnieniem żegnała się z od
chodzącą r  dziną Fafelskich. Jeszcze nie wy
szli. gdy ukazała się hrabina Leda. Na jej 
wyrazistej twarzy patrycyuszki rzymskiej 
(babka pani Pilawieckiej miała w swoich 
żyłach krew rumuńską), wyraźnie malowało 
się zmartwienie Uściskała Lucynę i sz.-pnęła 
jej parę słów do ucha, które Lucyna powtó
rzyła siostrze, rozmawiała przez chwilę z 
księdzem profesorem, wycałowała serdecznie 
Muszkę i odeszła, mówiąc na odchodnem do 
baronowej :

— Więc jutro przed południem czekam 
cię — musimy to dokładnie omówić.

Wiadomość podana przez pana Emila 
była prawdziwa. Hrabia Roman, wezwany te
legraficznie na łowy, wyjechał. Cały plan 
pierwszego spotkania z Muszką na tle karna
wałowego nastroju — nie udał się.

Baronowa kazała szybko usunąć kieli
szki cd szampana, a butelki odnieść do pi
wnicy. Przy kolacyi uśmiechała się z oso
wiałym wyrazem twarzy — podobnie jak jej 
siostra. Nastrój ten udzielił się nawet i m ło
dzieży, i gdy pojawił się służący, który przy
jechał po Kinię, także i reszta towarzystwa 
się pożegnała.

(C. d. n.)



Sprawozdawca pos. G r z ę d z i e l s k i  
w imienia komisyi proponuje oddanie sprawy 
do zbadania i rozstrzygnięcia sądowi naj
wyższemu.

P. H a r t g l a s  wnosi, by odrzucić 
wniosek komisyi. J b

P. G r u n b a u m  wnosi odroczenie dy- 
skusyi.

P, B a r  l i c  k i  oświadcza, że klub PPS. 
głosować będzie przeciw odesłaniu sprawy 
do sądu.

Po przemówieniu p. P r y ł u c k i e g o ,  
p. S e y d a  oświadcza, że związek narodowo- 
ludowy głosować będzie za wnioskiem ko
misyi.

W głosowaniu Sejm odrzucił wniosek o 
odroczenie rozprawy, oraz o przejście do po
rządku dziennego i przyjął wniosek o prze
kazanie sprawy sądowi najwyższemu.

Izba przystąpiła do dyskusji nad inter- 
pelacyami

w sprawie bezrob&tnych
i nad odpowiedzią P. M inistra robót; publ, 

Po dyskusyi, w której zabierali głos 
pp. F i c h n a ,  B r y l ,  K o s m o w s k a ,  ks. 
Z i e m n i e k i ,  P u t e k  i PP. Ministrowie 
P r u c h n i k  i I w a n o w s k i ,  a następnie 
wybrani mówcy generalni, a mianowicie pro 
p. M i e r  z e j e w s k i, a contra p, A r c i s z e w 
ski ,  Sejm uchwalił odesłać wszystkie wnio
ski i rezolucye do komisyi.j

Sejm uchwalił następnie nagłość wnio
sku p. D u b a n o w i c z a ,  wzywającego Bząd 
do przeprowadzenia dochodzeń

w sprawie naruszenia metykalueści 
poselskiej i tajemnicy listowej

i urzędowej, celem surowego ukarania win
nych. Wniosek dotyczy listu ks. Kwapiń- 
skiego, wysłanego do ks. Arcybiskupa Teo- 
dorowicza. Wniosek odesłano do komisyi 
nietykalności poselskiej.

Następne posiedzenie Sejmu we wtorek,

Posiedeenie dnia 1 kwietnia b. r.

Początek posiedzenia Sejmu o godzinie 
9 m. 80 przed południem.

Po odczytaniu interpelacyj Marszałek 
oświadcza, co następuje: Odebrałem od

generała Hallera
odpis rozkazu dziennego z dnia 18 marca, 
w którym generał pod nagłówkiem

„Hołd Głowie Państwa 1“
oznajmia wojsku jednomyślną uchwałę Sejmu 
z doia 20 lutego, tyczącą się dalszego spra
wowania urzędu przez Naczelnika Państwa. 
Ten rozkaz brzmi jak następuje:

Wojsko polskie, stojące pod m ojnn do 
wództwtm poza granicami Republiki, jako 
część sił zbrojnych Narodu Polskiego, wyraża 
na tern miejscu hcłd Sejmowi Rzeczypospo
litej, piastunowi władzy suwerennej Narodu 
Polskiego, oraz cześć Naczelnikowi Państwa 
Józefowi Piłsudskiemu, najwyższemu wyko
nawcy uchwał Sejmu w sprawach cywilnych 
i wojskowych. Pomne na idee, przyświeca
jące wszystkim Polakom, walczącym o cał
kowitą jedność i niepodległość Ojczyzny, 
wojska te w duchu powtarzają

słowa przysięgi:
„Przysięgam przed Panem Bogiem 

Wszechmocnym, w Trójcy Świętej Jedynym, na 
wierność Ojczyźnie mojej, Polsce jednej i nie
podległej, przysięgam, iż gotów jestem życie 
oddać za świętą sprawę jej Zjednoczenia 
i wyzwolenia i bronić sztandaru mego do 
ostatniej kropli krwi, dochować kara. ści i po
słuszeństwa swoim zwierzchnikom wojskowym, 
w całem postępowaniu mojem s t r z e d z  
h o n o r u  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o .  Tak mi 
Panie Boże dopomóż".

Odpis tego rozkazu dziennego — mówił 
Marszałek — przesłał p. gen. Haller na moje 
ręce z wyrazem hołdu dla Wysokiego Sejmu 
Republiki i zapewnił, że ze swojem wojskiem 
jak najrychlej

pragnie na ziemi polskiej powtórzyć 
hołd i ślubowanie

w tym rozkazie zawarte. Działam niewątpli
wie w zgodzie z uczuciami całego Sejmu, je 
żeli ów akt gen. Hallera witam ze szczerem 
zadowoleniem i żywą radością.

Albowiem ani na chwilę nie w ątpi
liśmy, że drobne różnice w umundurowaniu 
poszczególnych kontyngentów, ani pewna nie
jednolitość komend, nie podziałają d^zorga- 
nizująco na wojska nasze. Ostatnie wypadki 
pod Lwowem dowiodły, że kontyngenty wojsk 
naszych, chociaż maszerują oddzielnie, po
trafią wspólnie bić wroga. Jednak dla na

rodu, budującego dopiero swoją państwowość, 
nie wystarcza fakt jedności, trzeba także

mieć sztandar jedności w sumieniu.
Jako ów sztandar, jako zewnętrzny sym

bol jedności naszej armii, witam całem ser
cem manifest gen. Hallera. Żywiąc niepłonną 
nadzieję, iz w najbliższym czasie ujrzymy jego 
wojska w kraju. Żołnierz polski musi być 
w kraju, gdy kraj pomocy tej potrzebuje. 
Mam od Naczelnika Państwa polecenie, aby 
oświadczyć, iż dzieli on w zupełności uczu
cia, którym dałem w tej chwili wyraz w imie
niu Sejmu.

Przystąpiono następnie do porządku 
dziennego, t, j. przyszła pod obrady sprawa

konwencyi wojskowej 
i przysłania misyi wojskowej enteniy.

Sprawozdawca p, D u b a n o  w i c  z o- 
świadcza: Co do względów czysto wojsko
wych, to widzimy, że dziś jeszcze stosunki 
wojenne nie zupełnie uległy zmianie. — Od 
pięciu miesięcy wojska nasze ^m agają się z 
przeważającemi siłami ukraińskiemi. Musimy 
dalej prowadzić wojnę w Wielkopolsce i 
mamy przed sobą niebezpieczeństwo wzdłuż 
granicy północno-wschodniej. Brak nam su
rowców, maszyn, a armia nasza nie jest 
wolna od pewnych naleciałości systemów 
państw zaborczych. Miliony naszych braci 
znajdują się jeszcze pod jarzmem. Jest naj
pilniejszą sprawą wyrwać tych braci z pod 
jarzma i musimy uczynić wszystko, aby umo
żliwić, by armia nasza jak najrychlej sta
nęła na tej w yży je , jakiej wymaga interes 
naszego narodu. Dlatego komisy a wnosi 
wezwać Rząa, aby bezwłoczuie zawarł z 
koalicyą konwencję wojskową i umożliwił 
wysłanie do Polski odpowiedniej misyi woj
skowej.

P. B a g i ń s k i  (P. S. L.) oświadcza, 
że nie trzeba dopuszczać zbytnio wpływu 
obcego na nasze wojsko i nie trzeba niejako 
dawać w arendę francuską armii naszej.

IWkwestyi naczelnego dowództwa,
sprawa o tyle tylko może wejść w rachubę, 
o iie armia sojusznicza znajdowałaby się 
na wspólnym froncie bojowym w Polsce 
Misye wojskowe są pożyteczne i potrze
bne, aie me jest słusznem zapatrywanie, że 
wojska nasze me są zdolne do samodziel
nego kierownictwa. Co do

armii gen. Hallera,
to należałoby wyjaśnić sprawę jej kontraktu, 
zawartego podobno z Francyą na pół roku 
po skończonej wojnie.

Mówca przedkłada dodatkową rezolucyę: 
Wzywa się Rząd, aby przedłożył Sejmowi 
prujekt konwencyi wojskowej z wszystkiemi 
mocarstwami koalicyjnemi, która nie naru
szając w niczem- narodowego charakteru ar
mii polskiej i jednolitości polskiego kiero
wnictwa wojskowego, winna spowodować 
przysłanie Polsce w najrychlejszym czasie 
niezbędnego materyału wojskowego i odpo
wiedniego naszym potrzebom technicznego 
personalu instruktorskiego.

P. Z a ł u s k a  (Zw. nar. lud.) przema
wia za wnioskiem komisyi.

P. M o r a c z e w s k i  proponuje odesłać 
sprawę do komisyi, któr.by się zastanowiła 
nad tera, czy ma ściśle określić waruuki, na 
jakich konweneya ma być zawartą, czy też 
pozostawić to Rządowi i czekać na wniosek, 
jaki on Sejmowi przedłoży.

P. K i e r n i k  proponuje, by we wnio
sku komisyi zamiast słów: „doprowadził do 
skutku konwencję wojskową", umieścić wy
razy : „przedłożył Sejmowi do zatwierdzenia 
zawrzeć się mającą konwencję wojskową1'.

P. Minister spraw wojskowych 
Leśniewski

oświadcza, że sprawę tę ujmuje z punk
tu widzenia wojskowego.

Zadaniem dowództwa jest nietylko 
ubrać, nakarmić i prowadzić do boju, ale 
dać przedewszystkiem środki techniczne, któ
re decydują o zwycięstwie. Nasz korpus ofi
cerski posiada zalety i wady armij byłych 
zaborców. Na wschodzie grozi nam niebez
pieczeństwo. Wszystkie oddziały, znajdujące 
się poza Polską, muszą do niej wrócić. Mi
nisterstwo spraw wojskowych godzi się zu
pełnie z wnioskami komisyi i prosi tylko, 
aby warunki konwencyi pozostawiono jego 
uznaniu.

P. F i c h n a  zgłasza rezolucyę: Kon
weneya wojskowa musi zabezpieczyć samo
istnego i niezależność armii polskiej, która 
może być tylko na usługach Państwa Pol
skiego i zapewnić zjednoczenie wszystkich 
formaeyj Wojska Polskiego w ramach jedno
litej organizacji armii narodowej.

Pp. O s t a c h o  w s k i  i S k a r b e k  prze
mawiają za wnioskami komisyi.

Po przemówieniu p. Dubanowicza przy- 
ęto wniosek p. Kiernika, w n i o s k i  k o m i -  
yi  z poprawką, wniosek p. Bagińskiego

u z ns j no  za r e z o l u c y ę ,  k t ó r ą  m a  s i ę  
o d e s ł a ć  do k o m i s y i ,  rezolucyę p. Fichny jj 
przyjęto.

Nagłość wniosku p. S m u ł y  w spra
wia uwolnienia z wojska młodzieży szkolnej 
oraz uruchomienia wyższych zakładów nau
kowych po przemówieniu p. S k u l s k i e g o  
przeciw nagłości odrzucono.

Uznano nagłość wniosku p. M a r k a  
i tow. w sprawie powołania do życia komi
syi do stworzenia jednolitego ustawodaw
stwa w Państwie Polskiem.

Następnie Izba przyjęła p. 1 i 3 wnio
sku p. P u ż a k a  w sprawie stanu wyjątko
wego w Zagłębiu Dąbrowskiem, zaś odrzu
ciła punkt 2 tego wniosku, (Na lewicy po
wstała wieika wrzawa).

Wniosek ten brzmi:
Wzywa się Rząd: 1. by dowódzców

wojskowych i funkeyonaryuszy państwowych, 
winnych

pogwałcenia prawa stowarzyszania się
i zgromadzenia, natychmiast pociągnął do su
rowej odpowiedzialności; 2. by wydał roz
porządzenie, znoszące stan wyjątkowy w ca
łem Zagłębiu Dąbrowskiem; 8, by uczynił 
odnośnym władzom administracyjnym i woj
skowym w yjaśnienie, że zgromadzenia pol
skie oraz przemówienia posłów nie podlega
ją  ograniczeniom i cenzurze.
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Dedalowa dziatwa.
Wśród powszechnego, „przewartościo

wania" także Ikar nowoczesny zgoła odro
dził się od dawnego. Już go nie pędzi sza
lona ambieya dedalowego syna, który nie 
miał nic lepszego do roboty, jak pomknąć na 
słońce. A tak byłby zgorzał na proch w pra- 
źródie ognia, gdyby w promieniach gorących 
skrzydła nie „rozlazły" mu się, sprowauza- 
ąc katastrofę.

Obecnie Ikar zeskromni&ł, celami swy
mi nie sięga poza atmosferę ziemską. Dedal 
zaś dzisiejszy, wyrafinowana w swych po
mysłach a genialna w ich przeprowadzaniu 
technika wynalazcza, dawno odwróciła się 
od tak naiwnych sposobów, jak upodobnienie 
człowieka do ptaka i dawanie mu skrzydeł 
z piórami spojonemi woskiem.

Po wielu wysiłkach bezowocnych, w 
parodaksalnej zasadzie utrzymywania się 
na^powietrzu przy pomocy aparatów cięższych 
od powietrza uzyskaliśmy nierównie korzyst
niejsze wyniki, niźli kreteński architekt i na
stępcy, co w tysiącach lat później przyszli, 
a hołdowali nasuwającej się samej przez się 
teoryi korzystania z oporu powietrza przez 
stworzenie przyrządów lżejszych niż powie
trze.

Nie zeszedł wprawdzie bezpotomnie 
Montgolfier, doczekał się nawet niejakiego 
tryumfu dzięki poczętemu zeń Zeppelinowi, 
a jednak na widowni powietrznej zwycięzca
mi zostali bracia W right i wydoskonalony 
przez ni"h aeroplan.

Ikar dzisiejszy jest nie ptakiem całym, 
jest tylko cząstką najistotniejszą aparatu, na
śladującego ptactwo w locie. On jest duszą 
i wzrokiem tego monstrualnego orła, szybu
jącego swobodnie po przepastnym niebios 
oceanie, on też użycza mu szponów. Zrzą
dzenie losu zdarzyło, że rozwój lotnictwa 
zbiegł się z wybuchem wojny światowej i 
ona zaraz zaprzęgła go do swej morderczej 
służby. A tak awiatyka, zanim obejmie rolę 
pomnożycieiki pokojowych błogosławieństw, 
pełni służbę rycerską, jest jednem z ważnych 
narzędzi bojowych.

Pilot, przymocowany do swego siedze
nia w łódce, widzi z ni6dosiężonej nieraz 
wyżyny — jeśli nie wzrokiem własnym, to 
sztucznym wzrokiem narzędzi optycznych — 
co dzieje się u nieprzyjaciela. Żadnymi in
nymi rekonesansami, ni wywiadami nie osią
gnie się tego, co unosi ze swej wyprawy 
aeroplan. A na tem nie koniec bynaj
mniej jego misyi. Wrazie potrzeby ów sta
tek powietrzny staje się straszliwym wojo
wnikiem. W szponach swych orlich — jak 
je nazwaliśmy — dzierży zabójcze bomby i 
ciska je nieprzyjacielowi na łeb, lub burzy 
niemi jego urządzenia, wznieca pożary w jego 
magazynach, wysadza mu w powietrze składy 
amunicyi.

W ciągu tak długo już trwającego oblę
żenia naszego miasta, miał Lwów sposobność 
na własnej, jak to się powiada, skórze po
znać niebezpieczeństwa, która niesie z sobą 
najazd nieprzyjacielskiego aeroplanu. Tem 
samem poznał, ile złego mógłby wyrządzić 
nasz lotnik nieprzyjacielowi. Jakoż niezawo
dnie o niejedną przyprawił go szkodę co 
zresztą w biuletynach bojowych tu i ówdzie 
zaznaczono wyraźnie.

Niestety wszakże, trudno taić, iż pod 
tym właśnie względem wyposażenie wojsk 
naszych nie dosięgło jeszcze wysokości za

dania. Nasz park lotniczy za szczupły. Po
trzeba go koniecznie wzmocnić liczebnie, po
trzeba pomnożyć zastęp samolotów, aby jak 
chmara kruków na przedwiośniu, mogłę każdej 
chwili zaćmić nad nieprzyjacielem niebo i 
powietrzną akcyą wspomódz jak najwydatniej 
operacje wojsk walczących. Stać nas jeszcze, 
byśmy osiągnęli przewagę i pod tyra wzglę
dem ; osiąguąć ją  należy, a skoro tak jest - j  
osiągnąć ją musimy.

Oczywiście w pierwszym rzędzie obo
wiązek to Państwa. Jednak czyż niewiadomo, 
co za nieprzebrane mnóstwo zadań przywa
liło swem brzemieniem kolebkę droższej na® 
nadewszystko Polski? A jeśli, nam tak droga- 
czyliź nie jest potrzebą choćby tylko serca, 
przyjść jej z pomocą, ułatwić wydobycie się 
z krępujących powijaków, a przedewszyst- 
kiem ułatwić starcie łbów7 hydrre, co zasa
dziła się na to młodociane życie.

To była też myśl, jaka kierowała ini
cjatoram i powstałego u nas niedawno Związ
ku lotniczego polskiego. Z radością stwier
dzamy, że myśl odrazu przyjęła się dosko
nale i nieprześcigniona ofiarność społeczeń
stwa zaznacza się chlubnie także na tem po
lu. A jednak pobudzić ją pragniemy naszemi 
uwagami do jeszcze większej intenzywności. 
Bowiem sprawa n ag li; wzmocnienie parku 
lotniczego należy do zadań dzisiejszych, niu 
do zadań „jutra". D z i s i a j  walczymy, d z i 
s i a j  otoczeni jesteśmy wrogami, d z i s i a j  
wojskom naszym potrzeba jak największej 
liczby latawców, by nie spuszczały z oka ża
dnego kroku nieprzyjaciół i aby ciosami * 
powietrza wspomagały akcyę bojową. Zaiem, 
kto ma jakiś grosik, .którego pozbyć się mo
że, niechaj przeglądając listę potrzeb naro
dowych, pamięta także o tej d z i s i e j 
s z e j ,  która do najbardziej piekącyeh należy 
bezsprzecznie.

Szkatuła Związku lotniczego polskiego 
(bardzo jeszcze niezasobna, skoro weźmiemy 
na uwagę jej przeznaczenie), przypomina się 
pamięci w s z y s t k i c h .

do Prez. Wilsona w sprawie Gdańska.
Z Poznania donoszą: Rada Ludowa wy

słała do prezydenta Wilsona następujący te
legram :

Do szlachetnego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, który zasadę sprawiedliwości 
narodowościowej pierwszy uznał za podstawę 
trwałego pokoju, zwracamy się z szczególną 
podzięką za wznowienie sprawy polskiej na 
arenie międzypaństwowej, pełni ufności, że 
kierując się tak wzniosłymi ideałami, uzra 
również prawa Polski do polskiego wybrzeża 
z Gdańskiem.

Miasto Gdańsk aż do 1798 r. nal-żało 
do Polski, a ludność jego uległa po walce 
z przemocą państw zaborczych.

Widząc w przynależności do Polski je
dyną gwarancję, zapewniającą jej rozwój 
ekonomiczny i dziś ludność Gdańska, pomi
jając napływowe żywioły szowinistyczne, 
szczęśliwą przyszłość tego miasta upatrywać  
będzie jedynie w łączności z tolerancyjną 
Polską. .

Uwzględniając położenie Gdań.tka na 
obszarze pod względem etnograficznym nie
wątpliwie polskim, uważamy za wyłączoną 
możność powstania irredenty niemieckiej po 
wcieleniu miasta do Polski.

Jak Polska nie mogłaby się rozwinąć 
należycie bez portowego miasta Gdańska, tak 
i rozwój Gdańska, położonego nad ujściem 
polskiej rzeki Wisły, zależny jest od ścisłej 
łączności z Polską.

Dla Prus, posiadających kilka portów 
na Bałtyku i morzu Północnetn, zatrzymanie 
Gdańska nie jest kwestyą bytu. Polska zaś, 
pozbawiona swego jedynego naturalnego do
stępu do morza, uzależniona byłaby szczegól
nie pod względem politycznym i handlowym 
od wrogiej pokojowi światowemu potęgi 
pruskiej.

Polska, nie zaspokojona w swych od; 
wiecznie słusznych prawach, po wydarciu jej 
przemocą obszarów, musiałaby ciągle dążyć 
do naprawionia tej krzywdy. Słusznej pre
ten sji nie można zaspokoić połowiczne-m za
łatwieniem kwestyi dostępu do morza.

Z  Litwy i Białej Rusi.
Komunikat Delegacji Rad polskich Li

twy i Białorusi podaje:
Donoszą z Kowna, że przed dziesięcin 

dniami w rządzie litewskim nastąpił kryzys 
gabinetu słynnego p. Sleżewicza, który W 
przeciągu 2 miesięcy jego urzędowania, pozą 
pobraniem od Niemców dużej „pożyczki" 1 
zaofiarowaniem im w zamian swych pokor
nych usług, nie zdołał nic więcej dokonać;
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natomiast zbyt czerwony sztandar, pod któ
rym chadzał p. Sleżewicz w towarzystwie 
spartakowców, nie zadowolił obecnych „sfer“ 
niemieckich; wymogły więc one na tarybie 
óymisyę Sleżewicza.

Następcą „premiera" został p. Dawi- 
eajtis, zwolennik oryentacyi niemieckiej, o 
W dziej umiarkowanym programie reform
społecznych,

Wraz z ustąpieniem p. Sleżewicza wy
padła z r ^k teka ministeryalna p. Woronce 
słynnemu przedstawicielowi rad białoruskich 
*  gabinecie litewskim. Na razie nikt z Bia 
ło/usinów do nowego gabinetu litewskiego 
nie wszedł, jakkolwiek gwałtownie topnieją
cy w gyrej liczbie zwolennicy współżycia 
Białorusi z Litwą pod protektoratem pru 
skim nastają na oddanie chociażby jednej 
łswi ministe; yalnej Białorusinowi, upalrując 
odpowiedniego kandydata w osobie p. Ł a 
bowskiego, Sprawa ta jednak idzie w od- 
^łokę, zwłaszcza że p. Łastowski bawił w 
chwili obecnej w Berlinie, dokąd się udał 
Po odpowiednie wskazówki, niezbędne dla o- 
nrony spraw białoruskich na kongresie; p. 
Łastowski bowiem zdecydował się wystąpić 
na konfereneyi paryskiej w charakterze przed
stawiciela Białorusi, a że przedstawicielstwo 
to wymaga uzbrojenia się w pewne argu
menty ~  przeto p, Łastowski w drodze do 
Paryża zajechał po odoowiednie wskazówki 

Niemiec.
, Tymczasem na Białorusi, udręczonej 
bolszewickim najazdem, jako protest prze
ciwko znanemu proklamowaniu przez mo
skiewskie Sowiety sowieckiej rzeczypospoli- 
t0i litewsko-białoruskiej — zebrał s:ę w 
estatnich dniach stycznia w Nowogródku zjazd 
delegatów wszystkich myślących narodowo 
°rganizacyj politycznych włościańskich i or- 
ganizńcyj stanowych z całej Białorusi. We
dług słów litewskiego Biura telegraficznego 
*iazd ten , mimo nadzwyczaj utrudnionych 
Warunków obrad (zakazy bolszewickie) zebrał 
z górą stu u.-zestników, uchwalił on protest 
Przeciwko okupacyi Białorusi przez rossyj- 
skich bolszewików i wypowiedział się za fe- 
deraeyą Białorusi z Rzeczypospolitą Polską.

Powołana przez zjazd białoruska kra
jowa Rada narodowa, wręczyła sowieckiemu 
fządowi rossyjskiemu notę, zawierającą w 
Sobie ów protest, Nota pomiędzy innemi o- 
swiadcza, że pogłoski rozpowszechniane przez 
Jj-ąd sowiecki o narodowo bolszewickim ruchu 
białoruskim są kłamstwom, dowodem tego 
ciągłe powstania Białorusinów przeciwko boi- 
Szpikom , mianującym siebie „rządem bia
łoruskim", nota konkretnie wskazuje na po
wstania w powiatach witebskim, lepelskim, 
słuckim i innych,

Nota kategorycznie żsda ewakuaeyi 
Przez bolszewików gubernij grodzieńskiej, 

ńskiej, witebskiej, mińskiej i mohylew- 
^ e j ,  oraz innych ziem białoruskich, oświad- 
°Z8jąc, że jeśli żądaniu temu r.ie stanie się 
*8dość. Rada narodowa białoruska zwróci się 
z. prośbą o pomoc do swych silniejszyoh są
siadów.
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Ze świata.
=  Prymas Belgii, kardynał Mereier, 

j, interviewie z przedstawicielem Corńere 
? Italia  wyraził się — według M atina  — 
bardzo sceptycznie o rzekomej zmianie, jaka 
brogła nastąpić w umysłowości niemieckiej 
Pod wpływem przegranej wojny.

Porażka — mówił kardynał — przy
ś n i  się zapewne do zmiany Niemców, ale 
bie ulega wątpliwości, że zanim Niemcy prze
g n ą  być ludźmi takimi, jakimi okazali się 
?  Belgii, potrzeba na to pewnego czasu, 
y  ciągu pięciu miesięcy nie mogli osiągnąć 
ojrzałości o tyle, aby byli w stanie żyć w 

st°snnkach z cywilizowanymi ludami. N i em- 
by w i n n i  p r z e j ś ć  o k r e s  r e e d u k s c y i .  
Albo Niemcy przekształcą się z gruntu, albo 
jhgdy uiy będą wolnym narodem. Pod wy
g a m i wolny lud rozumiem lud taki, który 
doluy jest odczuć szlachetność wartości mo- 
slnych.

=  W memo>yale, przedstawionym nie- 
?jleckiomu zgromadzeniu narodowemu w Wei- 
gSrze, wykazuje nowy niemiecki minister 
ehiffer, że przed wojną, w roku rachunko

wym 1913, wszystkie regularne, bieżące 
ydatki R z e s z y  n i e m i e c k i e j  (razem 

w ®mortyzs.cyą i procentowaniem długów 
^eszy) wynosiły 2,4 miliardy marek. Woj- 

j ? powiększyła długi Rzeszy do 160 miliar- 
marek, a bieżące wydatki roczne wzro- 

v do 12 miliardów!
 ̂ . Na tam jednak nie wyczerpują się by- 

ylmnioj ciężary, które gospodarka społeczna 
v l0miec będżie musiała ponieść po wojnie, 
oda ■ y c’-0(ł !5(̂  jeszcze potrzeby podatkowe 
z dzielnych państw, gmin i innych organi
c y ]  społecznych. Ogólne potrzeby podatko- 

Rzeszy, państw jej oddzielnych i gmin, 
0 wynos ły przed wojną 5 miliardów ma- 

> Wzrosną teras do 10 miliardów!
hol ** ^  odpowiedzi na skrajne wywody 

P aw ika dr, Rosenfelda w k o n s t y t u a n 

c i e  p r u s k i  ej  o dyktaturze proletaryatu 
zabrał głos pruski minister skarbu dr. StL 
dekum i oświadczył: To, czego żądają nie
liczni u nas komuniści, jest dyktaturą, zaś 
to, czego my chcemy, jest demokracją. Od
rzucamy dyktaturę mniejszości, chcemy współ
pracy wszystkich obywateli na podstawie 
równego prawa. Stanowisko komunistów do
wodzi tylko o ich politycznem zacietrzewie
niu. Zniesienie stanu oblężenia jest niemo
żliwe z powodu wykroczeń demagogów „nie
zawisłych", którzy z obawy przed konkuren- 
cyą Spartakowców licytują się w dzikim 
radykalizmie,

Bolszewik dr. Rosenfeld domagał się 
na tem samem pnsiedzeniu konfiskaty dóbr 
rodziny Hohenzollernów. Ktoś z prawicy 
krzyknął: Także dóbr handlarzy skóry! (Hu
czna wesołość). Dr. Rosenfeld bowiem doro
bił się na handlu skóry w czasie wojny 
milionów.

=  Korespondent Daily M ail, Sefton 
Delmer, powróciwszy obecnie z Berlina do 
Londynu, opowiada, ża niedawno odwiedził 
go w Berlinie generał Hoffmann, twórca po
koju brzeskiego i oświadczył, że tylko An
glia może zbawić Niemcy od bolszewizmu, 
Gdy zaś korespondent wyraził zdziwienie, że 
cz?owiek, którego wszyscy uważają za głó
wnego poplecznika idei bolszewizmu w Ros- 
syi, wyraża taką opinię, Hoffmann odparł: 
„Jest to błąd. Rozwój bolszewizmu w Ros- 
syi nie nastąpił z m o j e j  i n i e y a t y w y ,  
lecz z r o z k a z u  L u d e n d o r f f a  i jego 
sztabu generalnego. Ludendorff chciał spara
liżować Rossyę, jako mocarstwo militarne, 
aby mógł wysłać wojsko niemieckie na front 
zachodni. Jako żołaierz, musiałem słuchać 
jego rozkazów".

=  Z Berna donoszą do dziennika Der 
Neue Tag: Naczelnik s z w a j c a r s k i e g o  
d e p a r t a m e n t u  p o l i t y c z n e g o  Colon- 
der wyraził przedstawicielom mocarstw sprzy
mierzonych powątpiewanie co do skuteczno
ści narzucenia Niemcom pokoju gwałtowne
go. „Nie wtrącając się — mówił — do spraw 
cudzych, muszę oświadczyć, że przez pokój 
taki zagrożona byłaby także Szwajcarya. 
Wszystkie kraje są mniej lub więcej w tem 
interesowane, aby bolszewism się nie roz
szerzał. Przez przewlekanie sprawy pokoju 
niebezpieczeństwo bolszewizmu stałoby się 
poważne dla całej Europy".

=  Z Luksemburga donoszą do Excel- 
sioru, że l u k s e m b u r s k a  I z b a  p o s ł ó w  
przyjęła jednomyślnie wniosek, aby Luksem
burg pozostał nadal państwem nierależnem.

== W parlamencie francuskim toczyła 
się świeżo dyskusja na temat i n t e r w e c y i  
w o j s k o w e j  w R o s s y  i. Naturalnie mów
cy socyalistyczni, Gochin i Lafont wystąpili 
w bardzo ostrej formie przeciwko wszelkiej 
interweneyi.

Z zachowania się Izby podczas prze
mówienia Lafont, wywnioskować należy, że 
większość deputowanych w głębi ducha się 
zgadzała z opinią mówcy. Wyszło na jaw 
podczas posiedzenia, że w gruncie rzeczy in
terw encja w Rossyi bynajmniej nie cieszy 
się we Francyi popularnością.

Zdaje się więc, że interweneyi w Ros
syi w najbliższych przynajmniej miesiącach 
nie będzie i tem większa zachodzi konie
czność wzmocnienia barykady polsko-rumuń
skiej, przegradzającej Europę od Bałtyku do 
Czarnego morza.

Będzie to prawdopodobnie najgłówniej
sze zadanie jutrzejszej polityki ententy.

— Położenie w k s i ę s t w i e  W a l i i  
polepsza się, Z liczby 60.000 strajkujących, 
30.000 wróciło do pracy. Prawdopodobnie 
jutro wszyscy górnicy staną do roboty.

— T e c h n i c z n a  k o n t r o l a  a m e r y -  
k a ń s i r a  n a d  k o l e j a m i  n a  S y b e r y i  
miała rozpocząć się z końcem marca. Ame
rykanie obejmą zarząd kolei, położonych na 
wschód od Irkucka, gdzie inżynierowie ich 
od kilku miesięcy czekają na decyzyę sojusz
ników. Sojusznicy biorą na siebie odpowie
dzialność za eksploatacyę finansową i ochro
nę wo;skową wszystkich linij.

=  Times donosi, że T y  f l i s  z a j ę ł y  
w o j s k a  a n g i e l s k i e .

Podjęcie wypiai
przez gal. wajanny Zakład kredytowy 

we Lwowie.

Lwowskie Biuro prasowe „Polonia" 
donosi:

Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 
administracyjnej gal. woj. Zakładu kredyto
wego we Lwowie pod przewodnictwem P. 
Marszałka kraj. St. Niezabilowskiego.

Zgodnie z wnioskiem dyrekcyi, przed
stawionym przez dyr. dr. Niemczewskiego, 
Rada admin. uchwaliła na mocy upoważnie
nia M inistra skarbu zaciągnąć w Banku kra
jowym pożyczkę w rachunku bieżącym do

wysokości 10 milionów kor. na 41* pre., a 
uzyskane w tej drodze fundusze, użyć na 
wypłatę pożyczek w obszarach sytuaeyą wo
jenną niezagrożonych, w myśl następujących 
zasad:

a) przedewszystkiem na wypłatę dal
szych rat pożyczek już zrealizowanych, o ile 
wyplata ta celem ukończenia odbudowy lub 
uruchomienia przedsiębiorstwa okaże się bez
warunkowo konieczna, i pod tym d-lszym 
warunkiem, że dłużnicy, podejmując jedną 
z dalszych rat, lecz nie ostatnią, złożą de- 
klaracyę co do zrzeczenia się ewentualnych 
pretensyj do gal. woj. Zakładu kred, wrazie 
odroczenia na czas nieograniczony lub na
wet odmówienia wypłaty reszty przyznanego 
k redytu ;

b) o ile po zaspokojeniu żądań katego- 
ryi a) pozostanie do dyspozycyi jeszcze ja 
kaś kwota, na wypłatę pierwszych rat, w wy
padkach, w których dłużnicy dopełnili już 
wszystkich warunków promesy i wykażą, że, 
licząc na uzyskanie pożyczki, do odbudowy 
(uruchomienia przedsiębiorstwa) już przystą
pili, a bez pomocy kredytowej odbudowy 
dokończyć nie mogą, oraz pod tym dalszym 
warunkiem, że złożą deklaracyę j. w.

W obu tych wypadkach jednak tylko 
o tyle, o ile względy ogólno - gospodarcze 
udzielenie pomocy kredytowej czynią konie- 
cznem, a pożyczka będzie statutowo zabez- 
pieczuną; temsaraem kredyty ud iełane za gwa
rancją dawnego rządu austr. są wykluczone.

Celem zoryentowania się o rozmiarach 
żądań kategoryj a) i b) wszyscy reflekt-anei 
zachcą w terminie do końca kwietnia b. r. 
żądania swoje zgłosić, dołączając potwierdze
nie starostwa, względnie magistratu, że od
budowę (gospodarstwa, domu, przedsiębior
stwa) rozpoczęli, że bez dalszej pomocy kre
dytowej musiałaby odbudowa zostać zanie
chaną, oraz, że jej kontynuowanie leży w 
ogólno-gospodarczym interesie kraju.

odnowić

Przedpłatę należy uiszczac 
w Administracyi Podwale 3.

KRONIKA.

Lwów, 4 Tcwietnia 1919.

K alendarz,

S o b o t’a, 5 kwietnia.
Rzym. kat.: Wincentego Fer,
Gr. kat.: Nykona pr.
Słowiański: Bożywoja bł.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 31 

Zachód o godz. 6 min. 40.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  9 C e l , __________

— Nasz fe lie to n . W drugim odcinku 
Gazety Lwowskiej rozpoczynamy dziś Soyki 
powieść z życia miliarderów p. t. „Pojedynek 
mocarzy". Pociąga ona plastycznem przed
stawieniem tego osobliwego i mało dostę
pnego milieu, jakie tworzy plutokracya na 
najwyższym swej hierarchii szczeblu. Nastrój 
wybitnie dramatyczny o silnych efektach 
utrzymuje zajęcie czytelnika w ciągiem na
prężeniu. Fabuła wije się wśród zdarzeń nie
oczekiwanych a misternie zadzierzgniętych, 
psychologia zaś mialiardera nakreślona śmia
łymi rysami, nadaje tej powieści niepoślednią 
wartość artystyczną.

— W Bazylice archikatedrałnej gło
sić będzie nauki rekolekcyjne w dniach od 
7 do 12 kwietnia włącznie ks. Oszesznak.
0  godz. 5-30 wieczorem nauka. Po nauce 
błogosławieństwo Naiśw. Sakramentem. — 
W niedzielę Palmową o godz. 7,30 Msza św
1 Komunia generalna, której udzieli ks. A r
cybiskup dr. Bilczewski.

— Nauki rekolekcyjne dla wszyst
kich stanów odbywać się będą w kościele 
0 0 . Dominikanów od 5 do 12 kwietnia co
dziennie o godzinie 5 m inut 30 wieczorem, 
a nie o godzinie 6 minut 15, jak przedtem 
ogłoszono.

— P olska Pożyczka Państwowa. Pre
zes Sądu apelacyjnego wydał do wszystkich 
podległych mu sądów okólnik z poleceniem,

■ aby sądy wszelką zbędną gotówkę w kasach

sierocych, lokowały w asygnatach Polskiej 
Pożyczki Państwowej.

— R ozkaz do oficerów. Na mocy te 
legraficznego rozkazu M. S. W. Dep. X. W ar
szawa — Sztab generalny — zarządzam, co na
stępuje: Wszyscy oficerowie i chorążowie 
(Fahnrieh) narodowości polskiej, urodzeni 
w latach 1896 do 1901, którzy dotychczas 
przy Wojsku Polakiem nie słuisr maja cię 
jawić do przeglądu w Komendzie uzupełnień 
ulica Hetmańska 6 II. p., dnia 8 kwietnia, 
11 kwietnia i 14 kwietnia, każdego dnia 
między godziną 3 a 4 po południu. Kto się 
nie stawi w oznaczonym terminie, będzie 
pozbawiony stopnia oficerskiego, Misch pułk,

— Z P rezydyum  Rady Szkolnej k ra j.
komunikują dziennikom krakowskim: Na 
zlecanie P. Delegata generalnego dr. Ga
łeckiego delegat Ministerstwa W. R. i 0. 
P. dr. Fryderyk Zoll przejął agendy Wydz. 
oświatowego b. K. Rz. od naczelnika tegoż 
Wydziału.

Wszystkie akta szkolne, należące do 
zakresu działania Ministerstwa, odebrał na
stępnie z rąk P. Wiceprezydenta Zolla dele
gowany w tym celu naczelnik Wydz. Mini
sterstwa W. R. i 0. P. dr. Opuszyuski, aby 
jo złożyć w archiwum Ministerstwa. Akty 
zaś, odnoszące się do Uniwersytetu i Aka 
deruii Sztuk pięknych, a należące swą tre
ścią do zakresu działania Namiestnictwa od
stępuje delegat dr. Zoll do dalszego urzędo
wania XIV depart. Namiestnictwa we Lwo
wie. W ten sposób nastąpiło zuoełno rozwią
zanie Wydziału Oświatowego K. Rz. w za
kresie działania zarówno M inisterstwa oświe
cenia jak i Namiestnictwa.

— S to su n k i ap row izacy jne poprawia
ła się widoczoie z dnia na dzień, a jeśli 
jeszcze ni o doszły destanu zuoełnie pomyśl
nego, to rzeczą jest zarządu miejskiego przez 
ułatwienie i uproszczenie r.zuziału dać lud- 
ności w dostatecznej mierze odczuć pomyśl
ną zmianę.

Niepodobna przy tej sposobności, nie 
przypomnieć, komu mamy ją do zawdzięcze
nia. Gdyby nie Ameryka, nędza żywnościo
wa byłaby czyniła u nas dalsze postępy i 
katastrofa stałaby się nieuniknioną. Amery
kańska mąka, amerykańskie tłuszcze ocaliły 
nas i na czas długi będą tym rezerwoarem, 
z którego czerpać nam wypadnie siły życio
we, Specyaloie zaś wielo marsy do z a w d z ię 
czenia majorowi Cooperowi, który nietylko, 
że towarzyszył transportowi w drodze do Lwo
wa lecz po jego dostawieniu bawi nadal u 
nas, dopilnowując należytego rozdziału pomię
dzy ludność.

(z) K ap itan  d r. Zdzisław  D zikow ski,
oficer sztabu dywizyi lwowskiej, opuszcza 
nasze miasto. Kapitan Dzikowski jako ocho
tnik brał naprzód udział w pracach organi
zacyjnych w pierwszych dniach przewrotu 
w Krakowie w listopad/i9 u, r., objął do- 
wództwe parku lotniczego w Rakowicach i 
zasłużył się broniąc przed zniszczeniem ma
jątku narodowego.

W czasie pierwszych walk o Lwów, 
dwukrotnie jako kuryer był aparatem lo
tniczym w naszem mieście, przewożąc ważne 
instrukeye i rozkazy.

Jako komendant pociągu pancernego 
„Piłsudczyk" brał udziuł w zdobyciu Prze
myśla i Lwowa. Kapitan Dzikowski ostatnio 
pełnił służbę w sztabie dywizyi lwowskiej, 
współpracując w obronie Lwowa w najgor
szych chwilach.

— Nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy ś. p. Aleksandra Milskiego, prezesa 
Towarzystwa dziennikarzy po skich, odbędzie 
się w sobotę, 5 b. m., o godzinie 9 rano w 
Bazylice lwowskiej. Na nabożeństwo to za
prasza wdowa z rodziną.

— P rzed  sądem  doraźnym  toczy się, 
jak już donieśliśmy, rozprawa przeciw dwom 
siostrom Adeli i M,siwi nie Suppon. Adela 
strzeliła podstępnie z rewolweru dużego ka
libru do stróżowej Cześnikówny, siostra jej 
była obecna przy tem morderstwie, s nawet 
dla odwrócenia uwagi stróźowej, czytała jej 
listy miłosne. Zaraz po czynie obie zrewi
dowały rzeciy zamordowanej. Adela podnio
sła leżącego na łóżku trupa i zabrała z pod 
poduszki 1800 koron. Oto historya zaledwie 
godziny.

Nie wdajemy się w szczegóły śledztwa 
policyjnego i przebiegu wykrycia czynu.

Ciekawe jest tło strasznej zbrodni, zi
mna krew i cynizm młodych dziewcząt, 
chęć rabunku i żądza użycia marnych kilku
set koron, Przed sądem doraźnym, na ławie 
oskarżonych, w sali, przez którą przesunęło 
się tylu zbrodniarzy, stają dwie panienki, 
obracające się w lepszych sferach. Adela 
była dyetaryuszką magistratu i pracowała 
w biurze rozdawnictwa kart żywnościowych. 
Panienki łubiane były przez koleżanki, cho
dziły ostatnio na lokcye tańców, bawiąc się 
i używając nawet w najcięższych chwilach, 
które przeszliśmy.

Ale znać u nich pociąg do suterena- 
Jwy^h znajomości, stosunków i stosuneczków

■w
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Sp. Cześnikówna pociągała je łatwo

ścią życia, może aawet wywarła wpływ z 
gruntu ujemny, dziewczęta bez opieki, bez 
programu zajęć, dały się sprowadzić na dro
gę upadku.

Przez salę rozpraw przesuwa się kilka 
charakterystycznych świadków: koleżanka 
biurowa Adeli, jeniec włoski, kochanek Oze- 
śnikówny, wróżka itd, Jeniec włoski, który 
mieszkał u zamordowanej, był podejrzany o 
ten czyn okropny, Trzeba zapisać na 
dobro Adeli, że gdy dowiedziała się o tem 
podejrzeniu, przyznała się do czynu i oświad
czyła, że on jest uiewinny. Malwina, gdy 
jej urzędnik policyjny opowiedział, że jeniec 
już po morderstwie był w mieszkaniu Cze- 
śnikówny i nic nie wiedząc, że nie żyje, 
mówił do niej, napróżno oczekując odpo
wiedzi, słuchała tego epizodu z zacieka
wieniem i zaśmiewała się.

Powaga sądu, więzienie śledcze i prze
bieg rozprawy wpłynął dopiero na stan psy
chiczny sióstr, Może nie skrucha, ale zrozu
mienie rzeczywistości, obawa przed karą. 
wstyd nie z powodu popełnienia zbrodni, ale 
ten fałszywy, Ż6 tylu znajomych przysłuchu
je się rozprawie, zmienił usposobienie sióstr. 
Łkają z cicha, może w głębi duszy prosząc 
Boga o przebaczenie.

Rozprawa, której przewodniczy radca 
Lewicki tocz.ą się iutenzywnie, każda chwila 
przynosi zbliżenie rozstrzygnięcia i wyroku,

Rozprawa odbywała się wczoraj po po
łudniu i dzisiaj przed południem, Do godz, 
1 nie zapadł wyrok,

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Prejekt angielski co do Gdańska 

napotyka na trudności.

i 1-9F

Bepertuar Teat/u W odewilowego.
Gmaeh przy ul. Ossolińskich 1. 10,
W piątek, dnia 4 kwietnia o godzinie 

6 wieczorem „Piosnka Fortunia", opora ko 
miczna J. Offenbacha; „List rekomendowa
ny", komedya E, Labiehe’a; „Próba miło
ści", operetka W, Rapackiego.

Poznań. (PAT.) Dzienniki niemieckie 
donoszą, iż według Corriere della Sera p r o 
j e k t  a n g i e l s k i ,  a b y  G d a ń s k  . og ł o 
s z o n y  z o s t a ł  za  w o l n y  p o r t  p o d  
o c h r o n ą  m o c a r s t w  k o a l i c y i  n a t r a 
f i a  n a  w i e l k i e  t r u d n o ś c i  i mówią, że 
owe ewentualne zarządzenie także miałoby 
charakter przejściowy.

Poselstwo polskie w Bukareszcie.
Warszawa. (PAT.). Posłem polskim 

w Bukareszcie mianowany został p. Maryan 
Linde, oddawna w Bukareszcie osiadły, go
rący orędownik spraw polskich wobsc Ru
munii.

Usunięcie dynasty! Karageargewiczów.
Wiedeń, (PAT.) Biuro koresponden

cyjne donosi z Lugano: Dzienniki rozpo
wszechniają wiadomość z Tryestu, jakoby 
dynastyę Karageorgewiczów usunięto i pro
klamowano republikę jugosłowiańską.

Wojska koalicyjne w Konst&nzy. 
Wiedeń. (PAT.) Biuro koresp. do

n osi z Am sterdamu, że wojska koalicyjne  
zostały wysadzone na ląd w K onstanzy.

Austryacka gwardya czerwona spieszy 
z psmecą Węgrom.

W iedeń. (PAT.) Biuro korosp. donosi, 
że z W iednia odmaszerowały oddziały gwar- 
dyi czerwonej na Węgry. Zażądały one od rzą
du bezpłatnego przewozu kolejami na Węgry, 
ale rząd żądaniu temu odmówił. Times do
daje', że oddziały te ruszyły z Wiednia 
uzbrojone.

Z ostatniej chwili.
Dodatki dla emerytów, wdów i sierót j sunków> albo też fc?lko aktem bezsilN  

po nauczycielach szkół ludowych.
Z gal. Rady szkolnej krajowej komu

nikują nam, że Ministerstwo Wyznań Roli- 
gijnych i Oświecenia Publicżnego zezwoliło 
na wypłatę emerytowanym nauczycielom i 
nauczycielkom szkół ludowych oraz wdo
wom i sierotom po nauczycielach tych szkół 
dodatku drożyżnianego, wyższego o 100 prc. 
od pełnego dodatku drożyżnianego pobrane
go za rok 1918, począwszy od 1 stycznia 
1919 aż do dalszego zarządzenia.

Urzędom podatkowym wydano już sto
sowno zarządzzenia celem wypłaty tych do
datków, natomiast emeryci, emerytki, wdo
wy i sieroty po nauczycielach ludowych, 
przebywających stale we Lwowie lub też 
czasowo jako ewakuwani, zechcą w celu u- 
zyskania wypłaty zgłosić się osobiście z do
kumentami począwszy od dnia 7 kwietnia 
b. r. w godzinach urzędowych w Radzie 
szkolnej krajowej oddział rachunkowy XI. 
(gmach własny ul. Karmalicka 4 III. p.)

Foch rozstrzygnie o Gdańsku.
Niemieckie próby niedopuszcze

nia Polski do Gdańska.
K raków . Beri. Tagebl. twierdzi, jakoby 

pisma angielskie, niewymienione zresztą (!), 
podsuwały myśl obdarzenia Polski portem 
w Libawie w zamian za Gdańsk, z prawem 
wszakże wolnego składu w Gdańsku.

Pocieszajmy się, że próżne to zakusy, 
gdyż jak lim es  podaje marszałek Foch
otrzymał całkowite pełnomocnictwo do po-

Między Scyllą a Charybdą.
Kongres na rozdrożu. — Czy nie 

zmyślenia niemieckie. *
Kraków. Doniesienia z Berlina podają, 

że kongresowi pokojowemu grozi rozbicie,

wzięcia decyzyi w sprawię Gdańska, wiado
mo zaś, że wypowiedział on bezwzględny 
postulat lądowania wojsk polskich w Gdań
sku, Wiadomość tę potwierdza Daily M ail 
z uwagą, że żądanie marszałka Focha uzy- 
skało zup-Iną zgodą Rady Czterech.

la n io w  o

że mianowicie Ameryka grozi wystąpieniem 
z powodu stanowiska Francyi. F rancya bo
wiem stanowczo sprzeciwia się załatwieniu, 
które nie zaspokoiłoby w zupełności jej żą
dań, które zwłaszcza nie dałoby jej całego 
obszaru węglowego Saar, jako wynagrodze
nia za zniszczenie francuskiego zagłębia wę
glowego przez Niemcy, czemu rzekomo sprze
ciwia się Wilson.

Ponieważ jednak p i s m a  f r a n c u s k i e  
są bardzo wstrzemięźliwe w ogłaszaniu wia
domości kongresowych, o d n o s z ą  z o b r a d  
n a  o g ó ł  k o r z y s t n e  w r a ż e n i e ,  być 
więc może, iż owe pesymistyczne doniesie
nia są tylko tendencyjnem zmyśleniem pra
sy niemieckiej, nową próbą zamącenia sto-

K raków . Korespondent paryski Kur. 
Warss, donosi: „P. Lloyd George z raz za

jętego stanowiska nie ustępuje. W s p r a w i e  
G d a ń s k a  a n g i e l s k i  p r e m i e r  i n a 
d a l  ś c i e r a  s i ę  z pp.  C l e m e n c e a u  i 
O r l a n d o ;  p r e z y d e n t  W i l s o n  z a j  
m u  j e  s t a n o w i s k o  n e u t r a l n e .

O p i n i a  p u b l i c z n a  p o l s k a  n i e  
p o w i n n a  s i ę  n i e p o k o i ć .  W i ę k s z o ś ć  
m o c a r s t w  j e s t  p o  n a s z e j  s t r o n i e ,  
po naszej stronie również dobre prawo i ko
nieczność utrwalenia nowej równowagi euro
pejskiej.

Propaganda p. Filipa Karra, szefa ga
binetu p. Lloyd Georgea, i jogo niechęć do 
nas nie wystarcza, aby Polskę osłabić, a tem 
samem wzmocnić Prusy".

Pertraktacje chyrowskie
p rzed  forum  se jm o w em .

J wująe ją złym stanem zdrowia. Rada Mini
strów d y m i s y i  n i e  p r z y j ę ł a ,

li

K r a k ó w .  Z Warszawy donoszą : W ko- 
misyi d h  spraw zagranicznych p. S k a r b e k  
referował o przebiegu rokowań z Rusinami w 
Chyrowio, oraz wyjaśnił, dlaczego rokowania 
te rozbiły się.

Z kolei p. D a s z y ń s k i  przedłożył da
leko idący projekt w sprawie polityki wobes 
Rusinów w Galicyi wschodniej.

Sprawa Cieszyńska.
K r a k ó w .  (PAT,) Rada narodowa w 

Cieszynie donosi: Premier francuski Cle
menceau wystosował do m isji ententy w 
Cieszynie następujący telegram z Paryża: 
O d d a j ą  m i s y i  e n t e n t y  b a w i ą c e j  w 
C i e s z y n i e  p r a w o  d e c y z y i  w e w e n 
t u a l n y c h  s p o r a c h  m i ę d z y  P o l a k a 
m i  a C z e c h a m i .

Wskutek tego telegramu utworzoną zo
stała

mieszana Komisya polsko-czeska
i ustalono, żo zadaniem jej ma być rozpa
trzenie uregulowania sporów między Pola
kami a Czechami, W razie nierozstrzygnię
ci a porozumienia mają, prawo obie strony 
odwołać się do swych rządów.

T a k  R a d a  n a r o d o w a  w C i e s z y 
n i e ,  j a k  „ N a r o d n i  V y b o r “ w P r a 
dz e  ma j ą  t r z y m a ć  s i ę  z a s a d  u m o w y  
z d n i a  5 l i s t o p a d a ,  aż do o s t a t e 
c z n e g o  r o z s t r z y g n i ę c i a  s p r a w y  
p r z y n a l o ż n o ś e i  K s i ę s t w a  C i e s z y ń 
s k ie g o . D s c y z y a  t a  m a  z a p a ś ć  w 
p r z e c i ą g u  2 —8 t y g o d n i .

T e l e g r a m  p. C l ó m e ń c e a u  ma  n a  
c e l u  z a p o b i e d z  a k c y i  z j a k i e j k o l 
w i e k  s t r o n y ,  d ą ż ą c e j  do u t w o r z e n i a  
f a k t ó w  d o k o n a n y c h .

Rokowania są utrudnione o tyle, że 
Czesi ciągle łamią umowy, podczas gdy R a
da narodowa cieszyńska trzyma się ściśle 
granic umowy z 5 listopada,

Pierwsze posiedzenie komisyi mie
szanej,

które się odbyło 1 kwietnia, nie dało re
zultatu, ponieważ Czesi nie chcieli zastoso
wać się do postanowień układu paryskiego. 
Oświadczyli, że muszą zasięgnąć mformscyj 
u rządu swego w Pradze. Polacy, którzy 
stoją na zasadzie umowy paryskiej, nie po
trzebują odwoływać się do Rządu warszaw
skiego.

Następne posiedzenie koraisyi wyzna
czono na 8 kwietnia.

o. so

0 nasze kapitały w Wiedniu.
W a r s z a w a .  (P. A, T )  Z powodu za

machu ze strony rządu austryackonieinie- 
ckiego na depozyty i gotówkę obywateli 
Państwa Polskiego, znajdujące się we Wie
dniu, posłowie dr. Loewenstein i dr. Stein
haus interweniowali u P. Prezydenta Mini
strów Paderewskiego, domagając się poru
szenia tej kwestyi na kongresie pokojowym.

Geneza Ukrainy.
K raków . Korespondent Daily M ail po

daje w sprawozdaaiu rozmowo z twórcą po
koju brzeskiego, gen. Hoffmannem. „W rze
czywistości Ukraina — mówił Hoffmann — 
była m o j ą  s u g e s t y ą ,  moim tworem i by
najmniej nie powstała z żądania spontani
cznego ludności, choć Ukraińcom podoba się 
dzisiaj wyobrażać to sobio.

Stworzyłem Ukrainę, aby mieć część 
Rossyi, z którą mógłbym był zawrzeć pokój, 
gdyż w pewnej chwili zmuszony byłem za
wrzeć pokój z kimkolwiek".

z d. 4 kwietnia rano.

D y w i z y . a  l w o w s k a  g e n .  J ę d r z e 
j e w s k i e g o .  Artylerya nieprzyjacielska 
ostrzeliwała Skniłów, Kulparków i dzielnicę 
gródecką, oraz po północy Persenkówkę i Be- 
toniarnię. Nieprzyjacielskie karabiny maszy
nowe z Laszek murowanych, ostrzeliwały na
sze okopy pod Kośeiarnią. Śmiały wypad na
szego patrolu szturmowego na odcinku si- 
chowskim zadał nieprzyjacielowi ciężkie stra
ty. Zdobyto 1 karabin maszynowy ’ i wzięto 
do niewoli 1 oficera i 6 żołnierzy. Nasza 
artylerya współdziałała z wypadem oraz zmu
siła do milczenia karabiny maszynowe w La
szkach murowanych.

Dla wdów I sierót po obrońcach Lwowa.

Rokowania w Spaa,
Nowy pemysf: wyprawieisie wojsk 

Hallera drogą lądową.
Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyj

ne donosi z Berlina za „Biurem W olffa": 
Marszałek Foch przybył onegdaj o 8 30 wie
czorem do Spaa i odbył natychm iast koufe- 
rencyę z przewodniczącym m isji francuskiej 
gen. Noudaatem, Konferencja z Erzberge- 
kem odbyła się w czwartek przed południem.

B erlin . (PAT). „Biuro Wolffa" : R o- 
r o w a a i a  w S p a a  w s p r a w i e  w y s a 
d z e n i a  w o j s k  p o l s k i c h  n a  l ą d  w 
G d a ń s k u  n i e  s ą  j e s z c z e  u k o ń c z o n e .  
Kualicyi zależy na tem , aby wojska Hallera 
jak najprędzej przybyły do Polski. Wobec 
tego m a r s z a ł e k  F o c h  p o w a ż n i e  r o z 
w a ż y  p r o j e k t  E r z b e r g e r a  w y s ł a 
n i a  w o j s k  H a l l e r a  d r o g ą  l ą d o w ą  z 
o k o l i c y  L u n e y i l ł e  p r z e z  N i e m c y  
d o  P o l s k i  (!).

Wczoraj r o k o w a n i a  F o c h a  z E r z -  
b e r g e r e m  trwały do późnego wieczora, 
ale n i e  d o p r o w a d z i ł y  do p o r o z u m i e 
n i a .  (Zwracamy i tutaj uwagę, że doniesie
nia berlińskie przyjmować należy z wielką 
rezerwą. Prsyp. Red.).

11
K raków . Wedle prywatnych doniesień 

z Warszawy P. Minister skarbu Englich po- 
newnie w n i ó s ł  s w o j ą  d y m i s y ę ,  maty-
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Przygotowania do Dni Zjednoczonego 
Komitetu są w pełnym toku. Około urzeczy
wistnienia szeroko zakreślonego programu 
krzątają się rzesze cale pracownie i p ra
cowników, składając w ofierze poważnej akcyi 
swój trud, czas i najlepszą wolę.

Komitet rautowy dosięga w swoich za- 
I biegach kresu prac. Zaproszenia rozesłane, 

kteby zaś prz. z niedokładność adresu ich 
nie otrzymał, zechce zgłosić się po nie do 
Uniwersytetu żołnierskiego, ulica Ossoliń
skich 1. 11.

Szczególnie pięknie zapowiada się wy
stawa (licybcya) obrazów, która stanowić 
będzie prawdziwą atrakcję  dla uczestników.

Około zbiórki ulicznej krzątajają się 
dzielne drużyny skautowe, w których nieza
wodne ręce złożono także interesującą Je
dnodniówkę.

Piękna odznaka pomysłu prof. Łuczyń
skiego, przedstawiająca młodego żołnierza, 
stojącego na straży Lwowa, nad którym mi
mo pękających granatów świta słońce wy
zwolenia, będzie m’łą pamiątką Dnia.

W oknach sklepów już dzisiaj pojawiły 
się afisze, artystycznie wykonane, zapowia
dającą na dzień 5 kwietnia sprzedaż rabatową 
aa rzecz Zjednoczonego Komitetu, któremu 
też prrypadnie czysty dochód z przedstawie
nia w obu teatrach i wszystkich kinemato
grafach.
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(z) Władzo zamknęły restaurację  
H otelu krakowskiego. Ponieważ stwierdzo
no, że w restauracji Hotelu krakowskiego 
podaje się wbrew przepisom napoje alkoho
lowe, władze zamknęły na razie na 5 dni
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Pojedynek mocarzy.
Powieść 7 życia i fanlazyi miliarderów. 

(P rzek ład ).

Nowojorskie pisma doniosły, że Hen
ryk i Fred Frouner, synowie Ekdala Frou- 
ntJra, w jednym i (ymsamym dniu zmarli.

Młodzieńców tych znali wszyscy. Obra
c h  się ciągle przed oczyma tego clbrzy- 
miego miasta, które szalonym swym ruchem 
3akoteż intensywnością życia nietylko nie 
stłumiło wzajemnego interesowania się ludzi 
S.°H> lecz owszem je  zwiększa. Henryk 
®'£gsł lat dwudziestu; Fred ośmnastu. We
dle doniesień prasy padli obaj ofiarą zło- 
siiWej gorączki, epidemicznie szerzącej się 
na wybrzeżach południa, dokąd dla roz
ryw ki wybrali się młodzi Frounerowie na 
Swym yachcie.

Ponadto sprawozdania pism mało co 
Przyniosły; Kilka wyrazów ubolewania z 
P°wodu przedwczesnego zgonu młodzieńców 
'.Współczucia pod adresem nieszczęśliwego 
°Jca. Oto wszystko, co podano do wiado
m ości.

Ekdal Frouner zaś, który nawpół nie- 
Pj^ytomny kroczył bez wytchnienia po wspa
niałych apartamentach sw^go pałacu — nie 
w ie d z ia ł również nic ponadto.

Wiedział nawet mniej może. Była dlań 
nowiną n. p. wiadomość o grasującej na 
południu złośliwej febrze, o cierpieniach, 
jakie ona pociąga za sobą, o ciężkiej walce 
przedśmieitnej złamanych tą chorobą.

Wiedział on tylko, że stracił synów, 
i wiedział, że do informacyj prasy nie na
leży przywiązywać zbytniej wagi.

Trudno byłoby nawet dziwić się, gdy
by w tytn wypadku dzienniki nie podały 
całej prawdy lub zgoła fałszywą roztrąbiły 
wiadomość. Trzeba mieć bowjem na wzglę
dzie, że w grę wchodziły osoby ze sfery, 
rządzącej się prawami zupełnie innemi, n i
żeli zwykli śmiertelnicy; ze sfery dla której 
prawo powszechne nie jest żadnym hamul
cem i które z własnego doświadczenia nie 
znają różnicy pomiędzy tem, co należy, a 
czego nie wolno czynić.

To wyjątkowe stanowisko wyłoniło 
się jako nieodzowne następstwo niezmierne
go bogactwa owych osób, bogactwa o wiele 
przewyższającego swą obfitością bajkowe 
zaklęte skarby,

Mówi się o „Czterystu górnych" N. 
Jorku, nie zdając sobie jasno sprawy z od
miennych warunków ich bytu. ‘ W na
szych czasach pieniądz stał się najprzeni- 
kliwszym i najdzielniejszym środkiem mocy, 
nietrudno więc zrozumieć, jak doniosłe mu
si mieć to skutki dla tyeh, którzy zawładnę
li tak energicznym środkiem mocy.

Kto dzień opędza jednym dolarem, 
może wmyślić się w psychikę innych, wy
dających na siebie dwa, trzy, choćby dzie
sięć razy więcej. Także przy stu, może ty
siącach dolarów dziennie żyje się w spo

sób możliwy jeszcze do zrozumienia dla ogó
łu: ostatecznie zwiększa się tylko i pomna
ża skala użycia, dostępnego każdemu. Ale 
w nieskończoność niesposób przeciągać tych 
analogii: ostatecznie dochodzi się do pun
ktu, w którym zużytkowanie' zasobów pie
niężnych dia swego zadowolenia nie da się 
już podwyższyć, W owym zaś punkcie tracą 
również swe znaczeuie pojęcia praw i obo
wiązków, możliwości i niemożliwości. Wy
tworzyły się więc zgoła odrębue warunki 
życia u ludzi, posiadających pieniądz w nie
przebranej ilości; wytworzyły się stosunki 
bardzo mało znane innym, usuwają się bo
wiem z pod kontroli ci uielśczni wy
brańcy fortuny. Ich stać na wszystko, srać 
także na zakupieaie sobie tajemnicy swych 
działań, mimo, że szerokie koła nieustannie 
zasadzają się na odsłonięcie owej właśnie 
zagadki.

Miliarderzy nie lubią, by ich kroki pod
legały nadzoru, choćby nawet nie mieli po
wodu kryć się w cieniu. Nie chcą popro.stu 
oddawać siebie na pastwę pustej ciekawości 
mas — i dziwić się im nawet trudno, że 
nie chcą. Stanowią zamknięty pierścień, de 
którego nawet władze państwowe i puolicy- 
styka, o tyle mają przystęp, o ile zgodzą się 
interesowani.

W takiern to zaczarowanem kole wła
śnie zdarzyło się, iż Ekdala Frouuera los 
pozbawił nagle obu synów.

Prowadzili oni życie, jakie w regule 
prowadzi młodzież wybranej sfery. Mieli ko
nie, yachty automobile, widywano ich stale 
na torfie i na wszystkich wykwintnych przy
jęciach. Cały Nowy Jork znał ich — aż oto

nagle — zgniła gorączka na wybrzeżach po
łudnia !

Kroczącemu w posępnej zadumie Ekda-
rowi Frouaforowi służący zaprezentował czy
jąś kartę. W chwilę potem przed potężnym 
finansistą stanął człowiek, złączony z nim 
bliskimi węzłami rodzinuemi, brat ś. p. Essie 
z Benthamów Frounerowej, Charles Beutham,

Było coś niesamowitego, groźnego pra
wie w bolu, który ujawnił się przy tych 
dwu spotkaniu, Ktoś obserwujący ich od
niósłby wrażenie jakiegoś żywiołowego ka
taklizmu. tembardziej wstrząsającego, że nie
podobna było przypuszczać, aby ludzie, któ
rych uważano za wcielenie zimnej rachuby, 
zdolni byli do poddania się tak pierwotnym 
uczuciom.

Charles Bentham. typowy Amerykanin, 
chudy, żylasty z pofałdowaną twarzą mógł 
liczyć lat czterdzieści, zatein nie o wiele 
młodszy był od szwagra. A jednak, gdy 
w tej chwi!i pełen energii stanął przed zła
manym Frounerem, uchodzić mógł za jego 
syna.

— Co myślisz uczynić?
Były to pierwsze słowa przybysza. To

warzyszył im wzajemny rąk uścisk.
Bzecz jasna, że owe słowa nie były 

powiedziane dla uzyskania odpowiedzi; ra
czej dlatego tylko, by przerwać nieznośną 
ciszę.

(Ciąg dalszy).

Naczelny ! odpowiedzialny redaktor:
S T  4 Bi 1 8 Ł  A W  K O S S O W S K I .

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .

Rozmaite obwieszczenia.
Yr. II. 8320/13 (100). W myśi § 376 

Pk. wzywa się niewiadomych właścicieli, 
ażeby w przeciągu roku od dnia ogłoszenia 
Mniejszego edyktu zgłosili się w tutejszym 
s^dzie po odbiór przechowanych w tutejszym 
Spożycie cywilnym przedmiotów a to : zło- 
k®feo pierścionka z niebieskim kamieniem w 
/tui, zegarka srebrnego jednokowertowego
1 dwu weksli na 270 kor. i 210 kor. zaopa
trzonych w podpis Jozefa Fecko i swe pra- 
Wa własności do tychże wykazali, gdyż w 
Przeciwnym razie depozyt ten w swoim cza
cie na rzecz Skarbu Państwa przekazany zo
stanie.

Sąd krajowy karny, Senat II.
Kraków, 15 marca 1919. (607 3-—3)

%
Prez 814 (18 P/19). J, Eks. pan pre- 

JJdent wyższego sądu krajowego zamiano
wał dla drugiej zwyczajnej dnia 12 maja 
'919 o godzinie 9 rano rozpocząć się mają 
etJj kadencyi posiedzeń Trybunału sądu przy 
8ięgłyeh przy sądzie obwodowym w Sanoku 
Prezydenta tegoż sądu Stanisława Oberfyn- 
skiego przewodniczącym a zastępcami jego 
htdcg wyższego sądu krajowego Ksawerego 
^tzozowskiego oraz radców sądu krajowego 
Maryana Kowińtkiego, dr. Bolesława Gawiń- 
skiego, Jana Erobomego, Gabryela i Zygfry
da Golisa.

Sanok, dnia 24 marca 1919, (649 3—3) 
Prezydent sądu obwodowego.

Yr. 2534/17. W myśl § 376 pk. wzywa 
5*§ niewiadomych właścicieli przedmiotów 
Wiezionych przy rewizji u Jana Salawy a 
Pochodzących z kradzieży popełnionych przez 
fBgoż a to: 1. portfelu czarnego z kwotą 92 
V . ,  2. czarnego skorkowego pularesu, 3. 
Włego etui z popielatej skórki, 4. lusterka
2 grzebykiem, 5. scyzoryka, 6, dewizki me
blowej, 7. pudełka papierosów „Phanomen" 
“0 sztuk, 8. kartek polowyth czystych i ad e- 
s°Wanych do Hermana Hartlinga żołnierza 
4rmii niemieckiej 133 p, p. 1 kump,, by w 
eGgu roku od ostatniego ogłoszenia tego 
Oćlyktu w „Gazecie Lwowskie" licząc, w pod
pisanym sądzie się zgłuSili i prawa swe do 
Wymienionych przedmiotów wykazali, gdyż 
l^czej przekaże się je na rzecz Skarbu

aństwa,
Sąd krajowy karny, Senat II,

Kraków, 15 lutego 1919. (551 2—3)

Doniesienia prywf<o
P o k o ik  na folwarku wiejskim w zachodniej Ga- 

lieyi wraz z utrzymaniem poszukiwany na kil- 
miesięcy. Oferty adresować „K. li." Administra- 

^  „Gazety Lwowskiej". (670 2—2)

K n r s  do matury seminaryalnej urządza profesor 
Seminaryum nauczycielskiego ul. Łozińskiego 

1. 4. Zgłoszenia od 5 —6 wieczorem. (677 2—3)

XY1I. B. Departament Magistratu.
L. 1422.

K om unikat.
(710)

M agistrat zawiadamia P. T. kupców 
i zarząd-ów konsumów, że karty kontrolne 
należy zwrócić XVII. B. Departamentowi 
Magifelratu ul. Piekarska 11, II. p., w nastę 
pojącym porządku:

K a r t y  c u k r o w e :  
dnia 7 kwietnia od litery A —E ,

„ 8  „ „ „ F — H ,
» 0 „ „ „ K —O,
» 10 „ „ P - S ,
- 11 - n » U - Z .

K a r t y  n a f t o w e :  
dnia 12 kwietnia od litery A —J,

.  14 „ „ M — E ,
„1 5  " „ . „ S - Z .

Przekroczenie obowiązującego terminu 
zwrotu kart karane będzie wedle obowiązu
jących przepisów. Zarazem wiywa M agistrat 
P. T. odsprzedawców cukru i zarządców kon- 
sumów, aby przy sposobności zwrotu kart 
przedłożyli deklarację istniejącego zapasu 
cukru.

We Lwowie, dnia 31 marca 1919.

XVII. B. Departamet Magistratu.

L. 1421, (709)

K om unikat.

M agistrat zawiadamia P. T. Mężów za
ufania, że karty kontrolne cukrowe na m e- 
siąc kwiecień przygotowane będą w biurach 
okręgowych do podjęcia i rozdziału między 
publiczność dnia 4 kwietnia br. Karty cu
krowe z miesiąca marca tracą ważność z 
dniem 6 kwietnia i po upływie tego term i
nu bezwarunkowo nie będą realizowane.

Zarazem podaje M agistrat do wiado
mości PT. kupców, kierowników konsumów 
i Zakładów, że karty poboru na cukier na 
miesiąc kwiecień wydawane będą w XVII, 
B. Departamencie Magistratu (O. B. K.) ul. 
Piekarska 11 I. p. w następującym porządku: 

w poniedziałek dnia 7 kwietnia kupcom 
rejonowym, we wtorek dnia 8 kwietnia kie
rownikom konsumów, w środę dnia 9 kwie
tnia kierownikom Zakładów i Instytucji.

Zwraca się przytem uwagę tak kupu
jących jak też sprzedających, że na dalszej 
kartce kontrolnej cukrowej podobnie jak w 
ubiegłym miesiącu musi być uwidocznione 
imię i nazwisko posiadacza, adres oraz licz
ba logitymacyi spożywczej, czego jednak do
konać ma każda głowa rodziny a co obowią
zani są sprawdzić kupcy rejonowi przy re
alizowaniu kart pod osobistą odpowiedzial
nością.

We Lwowie, dnia 81 marca 1919.

Jlfi 11S) hVDi S) sukn la fioletowa, zupełnie nowa, UU IluUjulu nieużywana, z snkna przedwojen
nego, oraz inne rzeczy. Ul. Kochanowskiego 1. 81, 
II. piętro, drzwi na prawo.

A D W O K A T  (645 4 -4 )

Dr. ELKON MARDULIES
urzęduje we Lwowie, przy ul. Sienkiewicza 2.

Nasiona warzywne
w yb oro w e j ja k o ś c i

sprzedaje firma (493 7-10)

LAMBERT I  KRZYSIAK
ul. P o d le w sk ie g o  7 .

Galicyjski
Bank hipoteczny

we Lwowie
obniża oprocentowanie dotychczasowych 
wkładek na książeczki i asygnaty ka

sowe
o d  1 m a ja  1 9 1 9

ia  2 !2°o (dwa i pól od sta).
Oprocentowanie wkładek na nowe ksią
żeczki i asygnaty kasowe wynosi również

na 2 2° o (dwa i pól od sta).
We Lwowie, 1 kwietnia 1919.

P rz e d ru k u  n ie  p łac im y . (708)

2 chłopców (Polaków)
do p o s łu g

przyjmie drukarnia WŁ Łoziń
skiego, ul. Czarnieckiego 1 .12,

Walne Zgromadzenie członków „To
warzystwa gospodarczego funkeyonarjuszy 
sądu okręgowego cywilnego we L w o w e ,  
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni
czoną poręką odbędzie się dnia 12 kwietnia 
1919 godz. io  przed południem przy ulicy 
Butuwskifgo 1. 13 w sali Nr, 14 z następu
ją  j m  porządkiem dziennym: 1, Zmiana sta
tutu, 2. Wybór członków Dyrtkcyi, 3. Yvhvio- 
ski członków.

Lwów, dnia 2 kwietnia 1919. (707)
Prezes Bady nadzorczej: Łuczkiewicz m. p,
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Bank Galicyjski dla handlu I przemysłu w Krakowie, Rynek 25,
obecnie Bank Polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu.
Podwyższenie kapitału akcyjnego na K. 30,000.000' fcwiąi

tu i ej a 
tf.Ł

]
roezn

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu z dnia 
18 lutego 1919 r. uchwaliło podwyższyć kapitał akcyjny z K. 8,000,000'— na K. 30,000.000' -  
przez emisyę nowych 55.000 sztuk pełnowpłaconych akcyj po K, 400'— im, wart., przekazując 
Badzie zawiadowczej określenie terminu i szczegółowych warunków emisyi tych akcyi. j£

Gdy z powyższej emisyi sztuk 55.000 akcyi im. wart. K. 22,000.000'— obejmuje Kon- 
sorcyum składające się z kapitalistów krajowych na własny rachunek sztuk 30.000 akcyi im 
wart. I(. 12,000.000'— , przeto zamierzonem jest pozostałe 2 5 . 0 0 0  s z t u k ;  a k c y i ' i m .  
w a r t .  K .  1 0 , 0 0 0 . 0 0 0 * —  przedłożyć do puhhcznej

*iasi

Qow<

przyczem przyznane będzie również dotychczasowym akcyonaryuszom prawo piewszeństwa do 
poboru nowych akcyi w ten sposób, iż za 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya. j

Bliższe warunki odnośnie do wykonania prawa poboru, ogłoszone zostaną w swoim czasie 5szeze
deł
tentb

C e l e m  m o ż l i w e g o  z a b e z p i e c z e n i a  s o b i e  p r z y d z i a ł u  s z to k *
p r z y j n u j e  s i ę  j u ż  t e r a z  ŁOSiŚE 1A  i  W P Ł A T Y  na powyżgzą subskrypcji zyski

sztuk 25.000 imiennej wartości K. 10,000.000'— akcyi Banku Galicyjskiego dla
zasilihandlu i przemysłu obecnie Banku Polskiego dla rolnictwa, handlu i przemyśla twochuj i 
raz (pod następującymi warunkami:

1. KURS EMISYJNY ** owych akcyi wynosi K. 500'— za ks-iślą akcyę z doliczeniem 5°|o jjg
odsetek od dnia 1 stycznia 1919 do dnia wpłaty, zaś dla dotychczasowych akcyonaryuszy nfl g i
podstawie prawa poboru K. 470'—. k»H»

2. TYTUŁEM ZADATKU złożyć należy K. 150'— gotówką na każdą zgłoszoną do obję-
cia akcyę. « ’>

3. REPARTYCYE NOWYCH AKUYI przeprowadzi Dyrekeya Banku wedle swego uznania
4. NOWE AKCYE WYDANE BĘDĄ akcyonaryuszom w swoim czasie po skonfekeyono- 

waniu sztuk, za zwrotem tymczasowego potwierdzenia kasowego na uiszczony zadatek i złoże- £«
niem reszty ceny kupna. yS•j i. _ dews

5. NA WYPADEK NIEPRZ YDZIELENI \  akcyi, Bank zwróci wpłaconą tytułem zadatku t(*0
kwotę wraz z odsetkami 2°|0.

6. NOWE AKCYE uczestniczą w zyskach Banku od dnia 1 stycznia 1919 na równo 
z akcyami dotychczasowemi.

7. ZGŁOSZENIA PRZEDWSTĘPNE I WPŁATY ZADATKÓW dokonane hyc mogą do 
d n i a  1 5  k w i e t n i a  1 9 1 0
w M kowie: w Banku Galicyjskim dli handlu i przemysłu, Rynek 25;
v  Krakowie: w Filii Banku krajowego Królestwa Galicyi i Loilomeryi z W. od R

Księstwem Krakowskism;
1 cam i

po 
pown 
Medz

Im p

w Filii Łanku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodemsryi l
z W. Księstwem Krakowskiem; . ^

we Lwowie: w Banku krajowym Królestwa Galicyi i i^domeryi z W. Księstwem 
Krakowskiem;

w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z % 
Księstwem Krakowskiem.

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu.

*&u s
ob che 
^ejmi

LfyoV

oaror 
^  mi

*ać
Oiem!

(5 9 8  2 — 8)
Pfzesi

% irwkwui W .  Łosińskiego we Lwowie, »1, Osarnieelriego ł, 18, pod zarządem Jóseta ZiawłÓBskiwg#, °'CazJr

w


